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{Dokończenie. J

Bitwa Ostrołęcka jest ostatnim wyrazem obustron­
nych ułomności. Radykalne niedołęstwo Skrzyneckiego 
i radykalna niemoc najazdu, zeszły się tutaj na przecię­
ciu wypadkowem wszystkich poprzednich zdroźności 
pierwszego a wszystkich mylnych założeń drugiego. 
Tak że chociaż z jednej strony Skrzynecki całą wojnę 
do tego uacliylił w tym momencie ażeby i noga polska 
nie uszła, chociaż z drugiej Dy bicz rozwinął maximum  
prędkości i gromadności na jakie zdobyć się w tej chwili 
był rzeczywiście zdolny, chociaż skutkiem samego spo­
tkania arm ia polska musiała być w połowie rozbita, a 
w połowie odcięta, ostatecznie nieprzyjaciel najdrobniej­
szego stąd wniosku zaczepnego nie poważył się wypro­
wadzić. Dowiedzioną jest że operacyjna •Łomżyńska 
nigdzie nie wiedzie najazdu, i że przy najwydatniejszych 
na tej linii pomyślnościach, Moskwa zupełnie jest rozbro­
jona, dopóki tylko dzierżymy Modlin. Dodając do tego 
rozwarcie Litwy przystępowi Giełguda i nieuleczone, po 
czterech miesiącach klęsk, złudzeń, marszów i kontra- 
marszów , wycieńczenie Moskwy, otrzymamy jeszcze 
w porównaniu znaczny zysk dla interesów powstania.

Zdawało się, mówi wykładający, że powstanie, niby 
Kain, niby Aswerus jaki, skazane było na życie mimo 
nieustannych samobójstw. Ow trzeci peryód wojny pod 
niespodzianą formą objawia tę jego upartą żywotność. 
Nieprzyjaciel przenosząc się na operacyjnę Łomżyńską 
z ostatnienu rezerwami swojej potęgi, musiał porzucić 
operacyjne Brzeską i Lubelską, a zatem zarzec się 
wszelkich raeyonalnych z Litwą związków i wydać nam 
na łup swoje odłamy południowe a to bez żadnego 
odwetu nad Narwią, gdyż wiadomo już że dolina Narwi 
jest zupełnie martwym szlakiem dla najazdu. Dla nas 
tedy, zaraz po bitwie Osfłrołęckiej otwierały się dwa 
wielkie podobieństwa przewagi. Wojna litewska redu­
kująca się cała do zajęcia W ilna bez w ystrzału ; zwrot 
owtadPny Przec*wk° Rydygierow i, skąd powtórne 
dwóch'11̂ 018 Całd' r,lsk 'L“J szachownicy. Dokonanie 
położenie^1 0^ro t®w-’ a nawet jednego z nich, czyniło 
i a samego '̂losl' wy "ad Narwią nieznośnem, i do lego
siącem w p S " ^ ^ ' ' 0' 1̂ 0 w czerwcib czego mie- 

olejne pobicie Gwardyi i Dvbicza.
r o k  v i .  c z ę ś ć  i i .

Opinia publiczna niezmiernej przenikliwości data do- 
wod, wyrokując śmierć przeciw Giełgudowi i Jankow­
skiemu. Każdy z nich to po połowie wypłacił Nemezie 
powstania, czein się Skrzynecki ryczałtem na ich ra ­
chunek zadłużył. Jakoż dopiero wypuszczenie Rydygie­
ra i zupełne poskromienie Litwy, wybawiło Moskwę ze 
śmiertelnej matni i rozplatało jej ręce. Nie tak jednak, 
iżby przez to racyonalnie upoważnioną została do sza­
lonego zachodu jaki wykonał Paszkiewicz.

Zdobywca nieco oględny na wątłość fortuny najazdo­
wej , nie śmiałby zapuszczać się krokiem za W krę 
w 100,000 a coż dopiero za dolne ramie Wisły w 70 
niespełna tysięcy, bez zdobycia wprzód Modlina, zajęcia 
Serocka,- skupienia trzydziesto - tysięcznego korpusu 
w Siedlcach i podobnegoż w Bobrownikach. Takiego to 
wstępu, takich to sit i takiego icli rozłożenia, potrzeba 
było rzeczywiście Paszkiewiczowi, ażeby się zahypote- 
kowrać od zwrotów zaczepnych armii polskiej zgroma­
dzonej w 70,000 pod W arszawą. Owóż wiadomo że ani 
zdobycie Modlina, ani zgromadzenie 100,000 żołnierza 
w Pułtusku, a 60,000 w Pcdlaskiein nie było obecnie 
w mocy Paszkiewicza; że w naj wyższem wysileniu potęga 
caratu, i to przypuszczając z u p e łn ą  bezczynność po­
wstania, w październiku zaledwie stawić się obiecywała 
w takiej postaci nad W isłą. Ale ponieważ do paździer­
nika, nic leż racyonalnie nie stawało na zawadzie po­
dwojeniu z okładem , sit obecnie stanowiących nasz 
zbrojny opór, a zatem teraz j a k i  w drugim , jak i 
w pierwszym okresie wmjny, wszelkie względy bieżące 
znikały przed tym zasadniczym axiomatem polskiej 
niepodległości « Moskwie potrzeba zawsze tyle czasu do 
sprowadzenia pewnej siły nad Wisłę, ile Polsce nadwi­
ślańskiej do wystawienia siły odpowiedniej »

Przekraczając dolną Wisłę bez opanowania Modlina, 
bez zgromadzenia 100,000 w dolinie Narwi, a 60,000 
w Podlaskiem, Paszkiewicz znieważał ten sakram ental­
ny axiomat, a zatem popełniał rozmyślne samobójstwo. 
Ale to samobójstwo zrównoważone zostało zaraz samo­
bójstwem odpowiedniem ze strony Skrzyneckiego, który 
zaparł się wszystkich odwetów jakie mu Paszkiewicz 
nastręczał. Złożenie Skrzyneckiego z urzędu w niczem 
tych warunków śmierci nie zmieniło, bo duch absolu­
tnej bierności, przeżył swoje wcielenie w Skrzynec­
kim.

Wszakże Polska nadwiślańska aż do ostatniego we­
stchnienia swojego, nie utraciła swojej opatrznej deli- 
nicyi, swojego rodzimego przywileju równoważenia ry ­
czałtem i na każde zawołanie, kolejnego przychodu

20



losów najezdniczych. Ponieważ Skrzynecki i kontynua- 
torowie jego ani drgnęli na flankach i tyłach szaleństwa 
moskiewskiego, nic wnieść z onego szaleństwa nie daje 
się na jego usprawiedliwienie; a po przebieżeniu i 
w 70,000 najdrażliwszej pól-elipsy, w zachodzie 
swoim wskroś Płockiego i Mazowieckiego , Paszkiewicz 
spostrzegł z przerażeniem, że wszystkie dawne przywi­
leje u trac ił ,  żadnego nowego nie zyskawszy, dopóki nie 
uczyni zadość warunkom wyżej wymienionym. Dopóki 
tedy Hie sprowadził na swoją wysokość wszystkich sit 
pozostałych na Litwie, korpusu Rydygiera i korpusu 
Rozena, dopóki przytem nie odzyskał związków bezpo­
średnich z prawem brzegiem Wisty za pomocą mostu 
w Górze,na któren przeniósł swoją podstawę,Paszkiewicz 
nie tylko o zdobywaniu W arszawy, ale nawet o własnem 
bezpieczeństwie stałe myśleć sobie nie pozwalał. Rze­
czą dzisiaj wiadomą;, że nawet po bezkarnem  dopeł­
nieniu tych wstępnych warunków, Paszkiewicz wtedy 
dopiero zdecydował się szturmować Warszawę, skoro 
pewne Rozena doniesienia o zapędzie Ramoriny pod 
sam Bug, zaręczyły Moskwie pod miastem niewątpliwą i 
niczem niezrównoważoną przewagę.

Tu wykładający wyjaśniwszy różnicę jaka exysluje 
między warownią zwyczajną a miastem uinocniouem, 
okazał, że żadne szańce ani też najpotężniejsza załoga 
nie obronią rozległego miasta , jeżeli im nie posiłkuje i 
za rezerwę nie służy wczesne tej ludności zm ilitaryw - 
ivanie. Pod tą nazwą nie należy rozumieć koniecznie 
uszykowania liniowego mieszkańców, ale tylko po ru ­
szenie wszystkich ich rewolucyjnych namiętności,  i 
samą ich tłumów zbrojnych postawą za barykadami, 
w blindowanycli gmachach, zakrenelowanemi murami, 
nieprzyjacielowi zaimponować, a swoim natchnąć tę 
otuchę^to zaufanie w nieskończoność oporu, bez których 
wszelka załoga, jakakolwiek jej siła liczebna, mniema 
się odciętą i poświęconą. Dlatego to przypuszczając 
powrót Ram oriny ,  wykładający przypisał temu korpu­
sowi nie rolę bierną w mieście, w czern go zmilitaryzo­
wana ludność wyręczyć mogła, ale rzu tką  dyw-ersyę do 
wspólki z korpusem Łubieńskiego przez Modlin na 
lewą flankę i tyły oblegającego.

U tra ta  W arszawy nie ma w sensie strategicznym 
wielkiego znaczenia. Modlin, Serock i Kamieńczyk, 
p rzy  ujściu Liwca do Bugu, wybornie wyręczały W a r ­
szawę w grze linii i ruchów wojny nadwiślańskiej. P o­
nieważ nieprzyjaciel skoncentrował pod nieużyteczną 
teraz W arszawą całą potęgą caratu ,  przez to samo mu­
siał nam wydać wszystkie swoje z caratem związki, 
wszystkie prowincye dotąd martwe, wszystkie dotąd 
zaniedbane żywioły w powszechnej insurekcyi. Dla nlżo- 
nego z Warszawy, jak mówi wykładający, powstania, 
nadszedł moment wielkiego przeobrażenia i niepróbowa- 
nycli dotąd jeszcze kombinacyj. W szakże koniecznemi 
do tak  śmiałych przedsięwzięć zaręczynami było prze- 
dewszystkiem i nadewszystko połączenie armii warsza­
wskiej z korpusem Ramoriny. Fakcya k tóra  namówiła 
tego cudzoziemca do wypowiedzenia posłuszeństwa 
prawej władzy, dopuściła się prawdziwego buntu  p rze­
ciw Ojczyźnie.
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Jednak dezercya Ramoriny tłumaczy tylko ale nie 

rozgrzesza dezercyi Rybińskiego, ho pierwszym ze wszy­
stkich obowiązków wojny powstańczej jes t  trwać, trwać 
jakkolwiek, trwać w męczeństwie i boleściach, dopóki nie 
nadejdzie ten moment ustalenia dziejów powstańczych, 
w którym one stają się niezmazalnym w ypadkiem , to 
jest zadawnionym dla samegoż narodu obyczajem, a wy­
soką dla polityki powszechnej potrzebą.

Z samej lej jeszcze konkluzyi rozbioru strategicznego, 
wykładający wywnioskował niektóre zasady odnoszące 
się do teoryi politycznej powstania. Jakoż, zdaniem jego, 

^świadomość strategiczna , dostateczna na świadectwo 
wojny pospolitej, wcale nie zaspakaja wymagalności za­
łożonych wojną o niepodległość , wojną narodową.f Do 
zagadnień tego rzędu wchodzą czynniki wyższej nad 
cyfry i linie definicyi.fNie b rak  to świadomości s t r a te ­
gicznej spowodował niepojęty Chłopickiego upór we 
wstępnym okresie k am pan ii ; nie sam to brak  świadomo­
ści strategicznej umorzył impet Skrzyneckiego w kwie­
tniu , rozbroił go w maju na rozstajnej między Gwar- 
dyami a Dybiczem drodze ,  uwięził go przez dwa nas tę­
pne miesiące w pałacu Tarnowskich i pod Blachą ; nie 
b rak  to świadomości strategicznej, odprowadził w sier­
pniu korpus Ramoriny o mil 35 od klęski warszawskiej,  
a we wrześniu wtrącił go bez wystrzału do Galicyi;« 
nieświadomość strategiczna żadnego nie miała udziału 
w sejmikach preloryańskich Bolimowa, K urszan,  Opola 
i Słupna. Chłopięcy, P rądzyńscy , Chrzanowscy, Ł u ­
bieńscy, Chłapowscy, Millerowie, Lewińscy, Sierakow­
scy, Kołaczkowscy górowali niezaprzeczenie świadomo­
ścią strategiczną nad Dybiczami, Tollami, Gorczowaka- 
mi, N eyhardami, Palenami, Bożenami, W ittami i W .K s .  
Konstantym i M ichałem; rozmyślnieby się więc rozmijał 
/, prawdopodobieństwem, ktoby wytrącenie dwocli trze­
cich kraju z rąk  powstania, rozbrojenie narodu, w y p u ­
szczenie kolejno czternastu korpusow moskiewskich 
wydanych na naszą łaskę , zamykanie nieustanne oczu 
na uchybienia nieprzyjaciela , zrzekanie się system a­
tyczne najoczywistszych, najpodręczniejszych odwe­
tów : rozmyślnieby się, mówi wykładający, {oszukiwał, 
klokolwiekby to wszystko kładł na karb  teotetycznego 
nieuctwa polskich dowodzcow. Każdy występek mili­
tarny Jenerałów przewodzących wojnie 1831 roku , wy­
snuwa się z nieułeczonego wstrętu  jaki ci ludzie innej 
epoki, innych pojęć , innych namiętności,  wnieśli do 
sprawy im aulipatycznej. Robota studentów i podcho­
rążych, na progu zaraz powstania , poruszyła w nich 
te zawistną odrazę której ani żaden ta len t ,  ani ża­
dna cnota p ryw atna ,  ani żadna amhicya zupełnie 
przemódz nie jest zdolna./Nic już nie mówiąc o spuści- 
znie konstantynowskiej , (patryotyzm  konstytucyjny  nie 
mógł wznieść się nad swoją definicyę i zrezygnować się 
na urząd posiłkowy przy panowaniu rewolucyjnym. Do­
póki tedy następstwo przeobrażeń powstańczych nic 
dobrało się do głębszych i świeższych pokładów n a ­
rodu ; dopóki powstanie nie wydobyło z własnego łona 
swoich urzędników, swojej teoryi stanu , właśeiwejso- 
bie wiedzy i namiętności ; dopóki k u le , znużen ie , roz- 
czar nie odesłały za front wszystkich co się za honor ,



a nie dla wolności b i l i ; dopóki do ros t  słojów w ew nę­
t r z n y c h  pow stania  n ie  rozsadził spruchnia łe j  k o ry  
j a k ą  ko n sty lucyonahzm  ok rępo w ał n iem owlęctw o l i ­
s to p a d o w e ,  dopó ty  rzec  m ożna że wojna z Moskwą na  
seryo  rozpoczę tą  nie b y ła . ]  W  rozm ia rach  no rm a ln e ­
go z m ar tw y c h w s tan ia  , dziesięcin miesięczne tu rn ie je  
z M oskw ą są dopiero  w stępem  i j akoby  p ró b ą  gotow o­
ści n a ro d u  do wejścia w stanow czy  zapas z c iem ięz­
cam i.  T ak iego  w stępu  , tak ie j  p rób y ,  jedyn ie  obowią­
zu jącym  c h a ra k t e r e m  je s t  oboję tna  n a  w szystk ie  z a ­
wody, na w szystk ie  k lęsk i uporczyw ość  ; m issyą z a ­
tem  p ias tunów  k tó rz y  się p rzy p ad k ie m  znaleź li u s te ru  
sp raw y  publicznej w 1831 rok u ,  n ie b y ło  i nie mogło być  
wyzwolenie  pań s tw a ,  a le  ty lko  w ypielęgnow anie tchu 
w płodzie l islopadowem , i zdan ie  onego płodu w w a ­
ru n k a c h  żyw otności n a s tęp n em u  szeregowi z w ie rzch n i­
ków'. N a to, że C h ło p ic k i , S k rz y n e c k i , D ę b iń s k i ,  K ru -  
kow iecki i R y b ińsk i  n ie  odzyskali  w ro k u  1831 Polsk i 
po D n ie p r  i D zw inę,  je s t  p rze w a żn y  powód w u łom no­
ściach koniecznych  początkowego o rgan izm u pow stan ia .  
Ale żaden  op tim izm  poli tyczny  nie w y tłu m aczy  ja k ie m  
czołem panow ie  ci,  i pokolenie k tó re  oni rep rezen to w a li ,  
p rzeży l i  swojego w ych ow ań ca .  K odeks pow stańczy  r o ­
zumie i rozg rzesza  w szelkie  zdrożności t e o r e ty c z n e , 
w szelk ie  pso ty  n ie d o św iadczen ia , bo  najcięższe k lęsk i 
w  p ie rw szym  okres ie  wojny nie pfzesądza ją  dalszej 
kole i losów , jak  ch o ro b y  dziec inne n ie  n ad w e ręża ją  
w zros tu  cz łow ieka .  Ale k o dek s  pow stańczy  j e s t  bez m i­
łosierdzia  na w szelkie  z J d ę s k a m i  uk ład y ,  na  wszelkie o 
mezw ycieżoności n a ro d u  zw ątp ien ia .  D ru g i  ok res  w ojny 
n ie  w ym aga! od zw ie rzc h n ik ó w  p ie rw s z e g o ,  r a c h u n k u  
z k rw i  n iep o trzeb n ie  w ylane j,  z p row incyj dobrow oln ie  
u t r a c o n y c h ,  z m ias t  sp łon ię tych  od g ra n a tó w  moskiew­
sk ich ,  bo naród ,  póki ty lk o  o d d y c h a  z b ro jn ie ,  m a  tego 
wszystk iego  n iew y c ze rp an y  z apas  w swojem tchn ien iu .  
Ale to tch n ien ie  ab d yk ow ać  p rz y  św iadectw ie  5 0 ,0 0 0  
suchych  g ro tów  i 1 50 n iem ych  a r m a t ;  w ydziedz iczać ,  
w zmowie z n ieprzy jac ie lem  , to w łaśnie  pokolenie  w o­
jen n e ,  k tó re  miało wcielić w siebie p raw d z iw ą  b is to ry ę  
polskiego z m a r tw y c h w s ta n ia ;  od b iegać  z b ro n ią  i p a ­
k un k iem  swoją w a r tę  u  b r a m  m a je s ta tu  publicznego  , 
bez zdania  has ła  nas tępne j zm ian ie  służby pow stańcze j ,  
to  h a n ie b n a  d e z e r c y a , z b ro d n ia ,  n a  k tó r ą  kodeks 
pow stańczy  nie p rzew idz ia ł  k a ry ,  bo rzeczyw iście  takiej 
zb rodn i ,  p r z y k ła d u  w żadnych  in n y ch  dziejach doszukać 
się nie p o d o b n a !

W szak że  śm ie rć  j a k  życie  narodów', up adek  ja k  ex y -  
s tency a  pow stań  m a ją  pew ne  p oznak i i p ra w a .  Śmierć 
narodów  nie może mieć rzeczyw iśc ie  miejsca j a k  skoro  
sie w n im  osta tn ia  k rop la  du cha  publicznego w ytraw iła .  
U p ad ek  rzeczyw is ty  po w stan ia  p rzyp uszcza  p rz e ła m a ­
nie i u m o rzen ie  do o s ta tn ie j ,  każdej siły  wchodzącej 
w sk ład  jego m ec h a n iz m u .  Owoż M oskwa w 1831 ro ku  
nic nie p rze łam ała  , nic n ie  u m o rzy ła  p rz ew ag ą  dow ie­
dzioną. D e z e rcy a  nasza  w 5 0 ,0 0 0  wojska dowiodła ty l ­
ko mkczetmiości naszych  zwierzchników; a więc bez po- 
si ,u  tej p rzypadkow ej n ikczem ności n i e  m a  panow ania  
m a 5 o ja wy w Polsce .  D o tego p e w n ik a  sp ro s to w an e  
Cl“ “ j o  w Uunego powstania  z a g a d n ie n ie ,  n ieochybne

nies ie  ze sob ą  rozw iązanie ,  bo  w szys tk ie  fałszywm repu-  
ta cye  zeszłego czasu  zagrzeba ły  się w e w łasn ych  zdro- 
żnościach, a pokolenie  nowe wzniosło się p rzez  doświad­
czenie m ęczeństw a do tej samorodnej świadom ości p r z y  
k tó re j  n a ro d y  więcej nie um iera ją .

Za parę tygodni Ob. Wysocki Józef rozpocznie wykład 
kampanii włoskiej Napoleona z r.  1796 na 97 — o dniu 
otwarcia kursu osobno zawiadomimy.

W I A D O K O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — Gazeta fra n k fu rtska  zawiera następującą wia­
domość : Ukaz dytyczący przeniesienia Żydów z okręgów 
nadgranicznych do prowincyj wewnętrznych, zaczyna być 
wprowadzony w wykonanie. Środek ten dotyczy się do sta- 
tysięcy dusz; władze miejscowe wydają familiom paszporta ze 
wskazaniem miejsc do których udać się mają; w kilka dni po 
otrzymaniu paszportu familie te powinny sprzedać majątki. 
Mówią iż środek ten, rząd rossyjski przedsięwziął dlatego, aby 
oddaliwszy od granic ludność nie rossyjską, osadzić je nato­
miast koloniami wojskowemi; ale widoczną jest rzeczą iż 
w takim razie musiałby zostać odnowiony z Prussami kartel, 
względem wydawania dezerterów rossyjskieb.

— Podług statystyki z rozkazu rządu rossyjskiego przez Za* 
welejskiego napisanej, Polska kongresowa miała w 1840 roku 
4 ,448 ,009  mieszkańców (2 ,214,819 męszczyzn, 2 ,273 ,160  
kobiet), to jest Katolików 3,543 ,694 , Greków 1871,Uniatów 
235,966; Filiponów 3,874, Lutrów 230,756, Kalwinów 
3,886, Menonitów 1059, Braci morawskich 971, Żydów 
474,598, Mahometariów i innych sekt 331. — Szlachty było 
363,232, mieszczan wszystkich wyznań i chłopów 3,943232, 
wyjąwszy Warszawę gdzie się znajdowało 100 ,990  Lhrzcscian 
tak szlachty jak i nieszlachty. W roku 1838 narodziło się 
194,511, umarło 129,694. (Jahrliiclier zeszyt 4.)

—  Król Pruski rozkazał wybudowanie kaplicy dla Ś. Woj­
ciecha, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego pod Fischausen, w miej­
scu w którem apostoł ten, wysłany przez Bolesława Chrobrego, 
dla nawracania Prusaków na wiarę chrześciariską, został przez 
nich zamordowany d. 23 kwietnia 997 r. Kaplica ma koszto­
wać 20,000 talarów i być wzniesioną z kollekty uzbieranej 
w dwóch prowincyach : w Prusach wschodnich i W. Ks. Po- 
znańskiem. Kollekta będzie się odbywała w domach i kościo­
łach obu wyznań : katolickich i protestanckich. W kaplicy 
będzie jedna strona dla katolików , druga dla protestantów, 
lak aby oba wyznania mogły bez przeszkody oddawać cześć 
świętemu apostołowi i męczennikowi.

— Towarzystwo wstrzemięźliwości, które tyle sie rozsze­
rzyło w Ameryce, Anglii i Szwecyi zaczyna być wprowadzane 
do Polski. W Szląsku znalazło ono dość licznych członków 
którzy najwiernićj dochowują jego surowych przep isów  ; świeżo 
zostało także zawiązane w Kruszwicy, powiecie I n o w ro c ł a w ­
skim , pod kierunkiem nauczyciel a Pennert.

R o s s y a . —  W jednym z ostatnich numerów donieśliśmy o 
porażce Moskali przez Czerkasów— umieszczamy teraz więcej 
szczegółowe o tern wiadomości, podane przez Gaz. poznańską  
na mocy korrespondencyi z P e t e r s b u r g a .

a Podług doniesień prywatnych zaszła krwawa potyczka 
miedzy wojskiem rossyjskićm a Awarami, oddzielnem pokole-
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niem  kaukazkich górali , nad lewą stroną tamecznej linii ope­
racy jnej .  Awarya,  nie daleko brzegów zachodnich morza kas­
pijskiego, tworzy północną część Lesghis tanu. Awarowie i 
Lcsghowie należą do najokrutniejszych i łu p u  najchciwszych 
pokoleń gór. W wspomnionym  czasie napadli  oni byli 
na wielki aul ( w ieś)  sprzymierzonych z Moskalami pokoleń. 
Pułkownik  Wesełowski pospieszył z swym oddziałem w pomoc, 
zastał nieprzyjaciół przewyższających jego siły pod osobistą wo­
dzą Dschamila, nader walecznego męża a obecnie naczelnika 
pokoleń górali . Wesełowski m usia ł  przemocy ustąpić, stratę 
jego w zabitych i rannych  na tysiąc podają . Porucznik Abasa 
dostał się w niewolą. Co się stało z Wesołowskim dotąd nie 
wiadomo.»

Ł a tw o  z tej  wiadomości wnioskować, jak wielkiej Moskale 
doznali klęski, i że poprzedzające doniesienia wcale przesadzo- 
nemi nie były .

—  Rossya czyniła  w tych czasach n iemałe  usiłowania,  aby 
postarać się o nauczycieli do uniwersytetu dorpackiego, m ia ­
nowicie do wydziału lekarskiego i nauk przyrodzonych. Wyna­
grodzenie pieniężne przyobiecywane, dosyć jest znaczne, ale 
t rudno  znaleść tak ic h , którzyby wśród obecnych okoliczności 
gotowi byli pójść do Rossyi. Kilku uczonych, wzywanych, 
wręcz odmówiło.  Postępowanie jakiego professorowie niemiec­
cy w Dorpacie doznali , i targnięcie się rządu rossyjskiego na 
wolność nauki odstręczają powszechnie. Tymczasem najg łó­
wniejsze posady w Dorpacie zawakowały .  Z ubolewaniem spo­
glądają w N i e m c z e c h  na stopniowy upadek owego niemieckie­
go m uz  siedliska nad Bałtykiem. Tym sposobem młodzież nie­
miecka w prowincyach nadbałtyckich cofnie się w oświacie, 
ile żc odwiedzania zagranicznych uniwersytetów prawo rossyj- 
skie je j  zabrania . (G az. Poz.)

—  W e d ł u g  Gazety N orym lerslie j , rząd rossyjski rozkazał 
swoim ajentom jak najpilniejsze mieć oko na podróżujących 
za granicą jego poddanych. Słychać także iż wydany został  
nowy u k a z , według k t ó r e g o  wszyscy ci którzy przekroczą gra­
nice rossyjską , bez paszportu , mają być natychmiast odsy­
łan i  na Sybir .

W ę g r y . —  Sejm uchwalił  znaczną większością głosów dwie 
ważne ustawy : 1° aby odtąd wszyscy adwokaci, lekarze, kupcy 
i fabrykanci mający w swym  zakładzie 50  robotników, mieli 
prawo w y b o ru  na se jm, choćby nie pochodzili zc szlachty i 
nie opłacali przepisanego podatku. 2° A by  nieszlachta p rzy ­
puszczoną została do urzędów krajowych. {Gaz. paw . niem.)

S z w e c y a . —  Senat akademiczny naganił  uczniom w Upsalu 
przyslępywanie do związku skandynawskiego—  ale uczniowie 
oznajmili  iż to im wzbronione być nic może, bo prawo przy­
stąpienia do związku służy każdemu obywatelowi szwedzkiemu. 
S ław ny historyk Geijer zapisał się do związku, a jak powia­
da ją ,  nawet arcybiskup Upsalski przytomny był na oslatniem 
jego zgromadzeniu. Widoczną jes t  rzeczą, iż to połączenie się 
Danii,  Szwccyi i Norwegii,  jest  wskrzeszeniem dawnej ligi 
skandynawskiej przeciwko R o ssy i , która przez małżeństwo, 
chciała powiększyć swój w p ły w  na północy. {Gaz. F rani.)

M o ł d a w i a .—  Dzienniki francuzkie donoszą żc duchowień­
stwo Mołdawskie i Wołoskie nic będzie zależało na przyszłość 
od palryarchy konstantynopolitańskiego, ale po namaszczenie 
m a się udawać do Kijowa; w kwestyach zaś tyczących się wiary 
do synodu petersburskiego. Ten wpływ  jaki Rossya stara się 
wywrzeć na duchowieństwo greckiego w yznania ,  przypomina 
nam  podawaną od r .  17G8 księżom dyzunickim w Polsce rolę 
przysięgi,  w której zobowiązywali się « carowej i jej następcy 
wiernie  i nieobłudnie służyć i we wszystkiem być posłusznym i,

nie oszczędzając życia swojego do ostatniej kropli krwi,  i wszy­
stkie do wysokiego imperatorskiego jej majestatu, samowładz- 
twa, mocy i władzy przynależące prawa i prerogatywy us tano­
wione i na potem ustanowić się mające, podług terminalnego 
rozumienia, mocy i sposobności, przestrzegać i bronić; przytem 
na ostatku, starać się promowować wszystko to, co do jćj im ­
peratorskiego majestatu wiernej służby i pożytku krajowego 
we wszystkich przypadkach tyczeć się może. O uszkodzeniu zaś 
jej  majestatu, stracie i upadku, jak prędko o lem dowiedzą się, 
nietylko wcześnie donieść, lecz i wszclkiemi sposobami o dw ra­
cać i niedopuszczać, starać się wszelki im powierzony sekret 
mocno chować i włożony na nich urząd, tak podług  tej,  
jeneralnej jako i podług osobnej , od zadeterminowanych 
starszych wypadłe instrukeye, regulamenta i ukazy należytym 
sposobem, podług sumienia swojego wykonywać, i dla swojego 
pożytku, krewieństwa, przyjaźni, ani nieprzyjaźni,  przeciwko 
powinności swojej i przysiędze nie odstępować,  i takim sposo­
bem siebie regulować i postępować, jak dobremu i w iernem u 
jej Im p.  Mości majestatu p o d d a n e m u , dobrze przystoi i na ­
leży,)) etc.

1’r u s s y . —'Dzienniki berlińskie rozpisują się o wzburzeniu  
panującem między tamtejszą młodzieżą. Wzburzenie to powsta- 
ło z powodu uwięzienia wielu uczniów uniwersytetu  i innych 
osób za formowanie zakazanych związków. Zrobiono przytem 
rewizyę u  wszystkich księgarzy, dla przejrzenia czy nie mają 
dzieł zakazanych. Rewizya nie wiele odkryła; księgarze zanieśli 
do rządu p r o t e s ta ^ ę .  ( Gaz. potu. niem.)

—  W edług G az. Kolońskićj, wszyscy uwięzieni doktorowie 
prawa i młodzi literaci, którzy w zakładaniu z w iąz k ó w  między 
młodzieżą pruską udział wzięli,  mieli być jako przestępcy s ta ­
nu ,  pod sąd oddani.

—  Słychać iż rząd zamyśla zreorganizować i zmienić policyę 
w s to l ic y , gdyż dotychczasowa okazała się niedostateczną. 
Wszystkim e m ig ran to m ,  rozkazano na nowo opuścić jak na j­
spieszniej całe państwo pruskie.

Proszeni jesteśmy o zawiadomienie ziomków że szkoła dzieci 
polskich otwartą  została w Paryżu dnia 2  stycznia 1814 ,  i że 
do niej posyłani być mogą na naukę bezpłatną uczniowie 
externi.  Osoby interessowane zechcą się zgłosić z oświadczenia­
mi swemi do Rady Wychowania  za pośrednictwem Dyrektora 
szkoły przy ulicy Fosses S t . -Jacques ,  13.

Wyszły z d ruku  :

1° Uwagi Centralizacyi nad Manifestem Tow. Dem. Polskie­
go, wydanie drugie.  Cena fr. 1 c. 50.

2° Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość? wydanie 
szóste. Cena 5 0  c.

Pism powyższych dostać można w Redakcyi Demokraty i u 
Wiśniowskiego Teofila,w Wersalu przy ulicy des Tournelles, 18.

D n ia 8  sierpnia u m ar ł  w S t . -Calais(Sarthe) na słabość p ier­
siową, Jakób Piwow ar z pułku 4 p . l . ,  rodem  z Kozłowska, po­
wiatu lubelskiego, członek Tow. Dem. polskiego.

W  D R U K A R N I BO UR G OG N E  I  M A R T I N E T ,  TRZY UL ICY JAC OB , 3 0 .


